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J e s t e m  z w o l e n n i k i e m  
j e d n o ś c i  W a r s z a w y ,  
a  w  p r z e s z ł o ś c i  b y ł e m  
przeciwnikiem rozbicia miasta 
na „niezależne” gminy, co 
miało miejsce w latach 1994-
2002. Jednak nie znajduję 
żadnego usprawiedliwienia 
dla odwrotnej skrajności, jaką 
jest w praktyce pozbawienie 
w a r s z a w s k i c h  d z i e l n i c  
wszelkich praw. 

Dzielnice Warszawy pod 
rządami ustawy (warszaws-
kiej) z 2002 r.

Spór  Rady Ursynowa 
z władzami stolicy toczy się m. 
in. o to, czy dzielnice są 
„jednostkami samorządu 
terytorialnego” czy nie. A to 
ma ogromne znaczenie dla 
prawnego mocowania dzielnic 
Warszawy.  Wątp l iwośc i  
wynikają m.in. z treści art. 164 
Konstytucji, gdzie napisano, że 
p o d s t a w o w ą  j e d n o s t k ą  
samorządu terytorialnego jest 
gmina, ale w ust. 2 dodano: 
Inne jednostki samorządu 
regionalnego albo lokalnego 
i regionalnego określa ustawa. 
N i e w ą t p l i w i e  d z i e l n i c e  
Warszawy powołała i określiła 
ustawa „warszawska”, która 
też określiła ich kompetencje
 i zadania.

Prawie połowa dzielnic 
Warszawy zamieszkałych jest 
przez ponad 100 tysięcy 
mieszkańców, a kilka z nich jest 
większych od niektórych 
obecnych miast wojewó-
dzkich. Legitymują się społe-
czeństwami o najwyższym 
w Polsce statusie wykształce-
nia. Przez kilka lat były 
jednostkami administracji 
samorządowej o statusie 
gminy, czego symbolami są 
powstałe w tamtym czasie 
ratusze, np. na Ursynowie, 
Bemowie, Targówku, Pradze 
Południe,  czy Białołęce.  
Pomimo tego prawnicy z kręgu 
centralnych władz Warszawy 
i n t e r p r e t u j ą  d z i e l n i c ę  
Warszawy jako jednostkę 
pomocniczą, wymienioną 
w art .  5  ust .  1  ustawy 
warszawskiej, na równi z 
sołectwami, liczącymi często 
tylko kilkuset mieszkańców. Z 
takiego punktu widzenia 225-
tysięczny Mokotów, czy 150-
tysięczny Ursynów ma taki 
sam status  prawny,  jak 
sołectwo w przysłowiowej 
Żabiej Woli. Polski Parlament, 

p o z b a w i a j ą c  d z i e l n i c e  
Warszawy statusu gminy, nie 
z a s t o s o w a ł  w o b e c  n i c h  
formuły łagodzącej – jak 
w przypadku byłych miast 
wojewódzkich - ale z całą 
brutalnością i wbrew logice 
sprowadził kilkusettysięczne 
o r g a n i z m y  m i e j s k i e  d o  
poziomu sołectw!!!

- To przypadek czy poli-
tyczny interes?!

Profesor Michał Kulesza 
w ekspertyzie wykonanej 
w 2011 r. na zamówienie władz 
Ursynowa stwierdził m.in., że 
Ustawa warszawska, przy-
pisując dzielnicom status 
jednostek pomocniczych, 
zagwarantowała im jedynie 
pewien podstawowy zakres 
działania w powiązaniu 
z określeniem źródeł docho-
dów, z których środki mają 
służyć finansowaniu tych 
zadań. Jednakże szczegółowy 
zakres zadań przekazanych 
dzielnicom i sposób finan-
sowania ich działalności 
uzależniono od decyzji władz 
miejskich.

Na tym właśnie polega 
problem, albowiem w zakresie 
pode jmowanych  decyz j i  
władze miejskie są suwerenne, 
toteż w Statucie Miasta, jak też 
w statutach dzielnic, mogą 
wpisać prawie wszystko. 
Przykładem jest paragraf 12. 
statutu (dzielnic), w którym 
p o w t ó r z o n o  u s t a w o w y  
przepis: Rada Dzielnicy jest 
o r g a n e m  s t a n o w i ą c y m  
i kontrolnym Dzielnicy, ale 
w żadnym z pozostałych 69 
paragrafów nie użyto słowa 
„stanowi” w powiązaniu 
z jakąkolwiek funkcją Rady 
dzielnicy. Inny przykład: 
W paragrafie 62 napisano: (ust. 
1 )  Dzia ła lność  organów 
dzielnicy podlega nadzorowi 
na podstawie kryteriów: 
zgodności z prawem (czyli 
legalności – przyp. LK), 
c e l o w o ś c i ,  r z e t e l n o ś c i  
i gospodarności oraz (ust. 2) 
Nadzór sprawuje Prezydent 
oraz Rada Miasta. Powyższe 
przepisy wprowadzono 14 
stycznia 2010 r., tj. w okresie 
o b o w i ą z y w a n i a  o b e c n e j  
Konstytucji RP, gdzie w art., 
1 7 1 .  n a p i s a n o :  ( u s t .  1 )  
D z i a ł a l n o ś ć  s a m o r z ą d u  
t e r y t o r i a l n e g o  p o d l e g a  
nadzorowi z punktu widzenia 
legalności  oraz (ust.  2) :  

O r g a n a m i  n a d z o r u  n a d  
d z i a ł a l n o ś c i ą  j e d n o s t e k  
samorządu terytorialnego są 
P r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  
i wojewodowie (…). Mam 
wielkie wątpliwości, czy 
kontrola samorządów dzielnic 
Warszawy przez Prezydenta 
Miasta i Radę Miasta, pod 
względem legalności jest 
zgodna z Konstytucją RP? Tu 
też z całą ostrością widać, jak 
ważne jest rozstrzygnięcie, czy 
pod względem formalnym 
dzielnica Warszawy jest  
jednostką samorządu teryto-
rialnego.

Przykładem wadliwej – 
moim zdaniem - procedury 
kontrolnej  władz stolicy 
w stosunku do dzielnic jest 
m.in. sposób potraktowania, 
dozwolonej Statutem Miasta, 
inicjatywy uchwałodawczej 
Rady Dzielnicy Ursynów 
(uchwała nr143 z 18 czerwca 
2012 r.) Uchwała ta, adresowa-
na do Rady Warszawy, była 
analizowana pod względem 
legalności przez Prezydenta 
Warszawy, który pod zarzu-
tem braku podstawy prawnej 
w y d a ł  z a r z ą d z e n i e  o  
wstrzymaniu jej wykonania. 
J e d n o c z e ś n i e  P r e z y d e n t  
przesłał do Rady Miasta 
wniosek o jej unieważnienie. 
Rada Warszawy na posie-
dzeniu w dniu 4 października 
2012 r. podjęła uchwałę nr 
XLIII/1178/2012 w sprawie 
stwierdzenia nieważności 
uchwały Rady Dzielnicy 
Ursynów m.st. Warszawy. Tak 
więc Rada Miasta nie rozpatry-
wała merytorycznie inicjatywy 
Rady Ursynowa, ale w poli-
tycznym głosowaniu – na 
p o d s t a w i e  w n i o s k u  
Prezydenta Miasta - stwier-
dziła brak podstawy prawnej 
do jej zgłoszenia!!!

Moim zdaniem traktowanie 
dzielnic Warszawy na równi 
z sołectwami w gminach 
wiejskich jest naruszeniem 
podstawowych zasad inter-
pretacji prawa administrac-
yjnego, a także ducha usta-
wodawstwa samorządowego. 
Uważam, iż polski parlament 
powinien jak najszybciej 
przeprowadzić nowelizację 
ustawy warszawskiej, tak aby 
Rady dzielnic stolicy mogły 
p o d e j m o w a ć  u c h w a ł y  
stanowiące, czego obecnie nie 
mogą czynić. Takiego stanu 

rzeczy na dłuższą metę nie 
m o ż n a  t o l e r o w a ć ,  t y m  
bardziej, że Rzeczpospolita 
Polska 26 kwietnia 1993 r. 
przy ję ła  bez  zas trzeżeń 
Europejską Kartę Samorządu 
T e r y t o r i a l n e g o .  
W jej preambule napisano 
m.in.: (…) istnienie społeczn-
ości lokalnych wyposażonych 
w rzeczywiste uprawnienia 
stwarza warunki dla zarzą-
dzania skutecznego i pozosta-
jącego zarazem w bezpośre-
dniej bliskości obywatela. 

Jak z powyższego widać, 
Karta, pomimo że jest prawem 
obowiązującym w Polsce 
i nadrzędnym w stosunku do 
prawa krajowego, to nie 
obowiązuje w Warszawie, 
wbrew art. 13. Karty, gdzie 
napisano: Zasady samorzą-
dności terytorialnej zawarte 
w niniejszej Karcie mają 
zastosowanie do wszystkich 
kategorii społeczności lokal-
nych istniejących na terytori-
um Strony (…).

Wielkim brakiem statutów 

d z i e l n i c  W a r s z a w y  j e s t  
pominięcie prawnego statusu 
burmistrza i jego mocowania w 
strukturze władz samorzą-
dowych. Przykłady burmi-
strzów i zarządów Wawra 
i Wilanowa (z kadencji 2002-
2006) wyraźnie wskazują, że 
brak jednoznacznego, pra-
wnego rozstrzygnięcia w tym 
zakresie może prowadzić do 
p a t o l o g i i .  T r a k t o w a n i e  
burmistrza warszawskiej  
dzielnicy na równi z szere-
g o w y m i  p r a c o w n i k a m i  
Urzędu m.st. Warszawy nie 
znajduje uzasadnienia pra-
wnego i wymaga doprecyzo-
wania w kierunku podkreśle-
nia faktu, iż nie jest on 
przyjmowany do pracy, a 
wybie-rany na funkcję.

Wniosek końcowy: 
Prawa i  kompetenc je  

dzielnic Warszawy nie mogą 
być ograniczane przez Radę 
Warszawy, a zatem powinny 
być one określone w ustawie 
warszawskiej.

Dzielnice Warszawy jednostkami samorządu terytorialnego!!!

absolwent  Pol i techniki  
Warszawskiej i podyplomo-
w y c h  s t u d i ó w  n a  
U n i w e r s y t e c i e  
Warszawskim, doktor nauk 
h u m a n i s t y c z n y c h ,  
varsavianista, wieloletni 
p r e z e s  T o w a r z y s t w a  

Przyjaciół Warszawy. Autor 
wielu publikacji związanych 
z Warszawą. Burmistrz 
Mokotowa na początku lat 
90.  XX wieku, obecnie 
P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  
Dzielnicy Ursynów.

Dr hab. Lech Wojciech Królikowski



1 stycznia 2013 roku mija 20 
rocznica uzyskania przez 
U r s u s  s a m o d z i e l n o ś c i .  
Usamodzielnienie Ursusa, 
który przed 1977 r. był miastem 
w powiecie pruszkowskim 
zbiegło się ze stuleciem 
Zakładów Mechanicznych 
Ursus, które przed laty były 
czynnikiem miastotwórczym 
w przekształceniu okolicznych 
miejscowości: Czechowic, 
Szamot, Skoroszy i Gołąbek 
w jedno miasto.

Przyłączenie w 1977 roku 
Ursusa do Warszawy było 
decyzją polityczną, którą 
p o d j ę t o  n a  w y s o k i c h  
szczeblach partyjno–rząd-
o w y c h .  U z n a n o ,  ż e  p o  
wydarzeniach Czerwca 76, 
władze lokalne są zbyt słabe, 
aby spacyfikować społeczne 
nastroje. Trzeba było dla 
Ursusa mocniejszej ręki. Ten 
wymuszony polityką związek 
okazał się dla nas mało udany z 
powodów czysto ekonomi-
cznych. Budżet Ochoty był 
t w o r z o n y  w  2 5 %  
z dochodów wpływających 
z Ursusa, ale tylko około 10% 
tych pieniędzy wracało do nas. 
Ursusowi przypadła rola 
peryferii rozległej Ochoty, 
a radni Ursusa – wybrani do 
Rady Dzielnicy – niewiele 
mogli zmienić. W 1990 roku 
odbyły się pierwsze po wojnie 
w y b o r y  s a m o r z ą d o w e  
w Polsce. Jednym z postulatów 
Komitetu Obywatelskiego 
Sol idarność w kampanii  
wyborczej było wydzielenie 
Ursusa z Ochoty. Zwycięstwo 
formacji solidarnościowej dało 

szansę spełnienia przedwy-
borczej obietnicy. Droga do 
realizacji postulatu nie była 
jednak prosta .  Należało  
przeprowadzić konsultacje 
z mieszkańcami całej Ochoty. 
Rada macierzystej gminy 
musiała wyrazić zgodę na 
oddzielenie się Ursusa od 
Ochoty .  Potrzebne  były  
uchwały sejmiku samorzą-
dowego i Rady Warszawy oraz 
opinia wojewody. Wreszcie po 
2,5 letnich staraniach rząd 
Hanny Suchockiej, na posie-
dzeniu 19 grudnia 1992 roku, 
w y d a ł  r o z p o r z ą d z e n i e  
w sprawie utworzenia od 1 
stycznia 1993 roku 8- mej 
stołecznej Dzielnicy – Gminy 
Warszawa Ursus. Po zmianie 
ustroju m.st. Warszawy w 1994 
roku stal iśmy się  jedną 
z jedenastu gmin stołecznych.

Od momentu usamodzie-
lnienia się Ursusa rozpoczął się 
szybki marsz ku nowoczesno-
ści i zaczęły się spełniać 
marzenia,  żeby ludziom 
w Ursusie żyło się dobrze.

Przez cały czas mojej 22 – 
letniej działalności w samo-
rządzie uważałem i nadal uwa-
żam, że tego rodzaju dzia-
łalność należy postrzegać 
wyłą-cznie jako służbę mie-
szkańcom,  a  pozytywne 
wyniki tej działalności tylko 
wtedy będą osiągalne, jeżeli 
s a m o r z ą d o w i e c  b ę d z i e  
uczciwy, kompetentny i będzie 
p o s i a d a ł  u m i e j ę t n o ś ć  
współpracy z ludźmi, a przede 
wszystkim będzie uważnie 
wsłuchiwać się w życzenia 
mieszkańców.

Wybory są swego rodzaju 
niepisaną umową społeczną 
między wyborcami a wybra-
nymi. Obietnice przedwy-
borcze muszą być wykonane. 
W y b r a n i ,  k t ó r z y  n i e  
dotrzymują obietnic, są ludźmi 
n i e w i a - r y g o d n y m i .  W  
następnych wyborach nie 
powinno się na nich głosować. 
Czasami mogą zdarzyć się 
nadzwyczajne wyjątki, gdy 
zadanie zdezaktu-alizowało 
s i ę  a l b o  w y s t ą p i ł y  
nadzwyczajne obiektywne 
przeszkody jego realizacji, 
tylko takie przypadki można 
usprawiedliwić. Gdy sięgam 
dzisiaj myślą do początków 

reaktywowanego w Polsce 
samorządu w 1990 roku i 
analizuję bilans otwarcia stanu 
społeczno – gospo-darczego 
Ursusa w tamtym czasie, to 
przychodzi  mi  na  myśl  
p o w i e d z e n i e ,  ż e  
w Ursusie wtedy „diabeł 
powiedział dobranoc”.

Placówki oświatowe od 
wielu lat nie remontowane 
przedstawiały obraz nędzy 
i rozpaczy, stacja pogotowia 
ratunkowego nieczynna,  
pomoc społeczna bezradna, 
wielki zakład ZPC „Ursus” 
chyli się ku upadkowi, bezro-
bocie rośnie, upada handel 
państwowy a prywatny jeszcze 
się nie zorganizował, podsta-
wowe produkty w ograni-
czonym zakresie można kupić 
od sprzedających na chodni-
kach. W mieście szerzy się 
z ł o d z i e j s t w o ,  w ł a m a n i a  
i napady, a policji nie widać.

C z ę ś ć  l u d z i  m i e s z k a  
w  k o m u n a l n y c h  p r y m i -
tywnych, walących się rude-
rach i w rozpadających się 
b a r a k a c h .  P o ł o w a  u l i c  
w Ursusie miała nawierzchnię 
gruntową utwardzaną żużlem 
i bez chodników, kanalizacji 
i wodociągów. A nocą ogar-
niały Ursus ciemności, bo tylko 
po kilka lamp paliło się na 
ulicach. Pamiętam jak Urząd 
W o j e w ó d z k i  n a  u l i c a c h  
k a t e g o r i i  w o j e w ó d z k i e j  
wyłączał co drugą lampę, bo 
brakowało pieniędzy na 
zapłacenie rachunków za 
energię  e lektryczną.  Na 
drogach byle jak utwardza-
nych pełno było dziur, na 
których kierowcy uszkadzali 
samochody. Tylko dwie linie 
autobusowe funkcjonowały 
191 i 194. Taki był w skrócie 
bi lans  otwarcia  sytuac j i  
społeczno – gospodarczej 
Ursusa. Ta katastrofalna 
sytuacja w Ursusie i w Polsce 
była wynikiem przegranej 
przez obóz komunistyczny 
tzw. zimnej wojny, a właściwie 
przegranej wojny gospodarczej 
z Zachodem, a Polska była 
częścią tego obozu. Japonia 
przed napaścią na USA w Pearl 
Harbor w 1941 roku prze-
grywała wojnę gospodarczą 
z USA. Wówczas uczeni 
japońscy stwierdzili, że po 

przegra-nej wojnie zbrojnej 
m o ż n a  o d b u d o w a ć  k r a j  
w ciągu 10 lat, ale po przegranej 
wojnie gospodarczej 100 lat 
będzie mało na odbudowę 
kraju. Dlatego Japonia wybrała 
w o j n ę .  P r z e w i d y w a n i a  
japońskich uczonych spraw-
dziły się. Po 10 latach odbu-
dowana Japonia stała się 
potęgą gospodarczą.

Wracając do Ursusa dnia 
dzisiejszego, można powie-
dzieć, że mieszkańcy Ursusa 
tworzący wspólnotę samo-
rządową odnieśli wielki sukces 
obejmujący swoimi rozmia-
rami wszystkie sfery życia 
społeczno – gospodarczego. 
Opracowana na początku 
transformacji ustrojowej przez 
Stowarzyszenie Obywatelskie 
w Ursusie strategia rozwoju, 
którą konsekwentnie realizo-
waliśmy przyniosła oczekiwa-
ne rezultaty. Z mojego doświa-
dczenia w pracy samorządowej 
wyciągnąłem kilka wniosków: 
sukces można osiągnąć przy 
konsekwentnej współpracy 
z aktywnym społeczeństwem, 
po drugie: strategia rozwoju 
powinna być realizowana 
w oparciu o zasadę równo-
miernego i zrównoważonego 
rozwoju społeczno – gospodar-
czego, po trzecie: należy 
pamiętać, że trudno jest 
zgromadzić odpowiednie 
środki finansowe na realizację 
zadań, ale o wiele trudniej jest 
je racjonalnie wydać. Dlatego 
nawet przy ograniczonych 
ś r o d k a c h  r a c j o n a l n i e  j e  
wydając, można osiągnąć 
wiele.

Ursus przez te 20 lat bardzo 
się zmienił na korzyść nie tylko 
pod względem zabudowy, 
wyglądu zewnętrznego itp., ale 
r ó w n i e ż  p o d  w z g l ę d e m  
społecznym – z robotniczego 
przekształcił się w biznesowo – 
inteligencki. Mamy w Ursusie 
ok. 5000 podmiotów gospo-
darczych.

Dzisiaj Ursus ma pełną 
infrastrukturę techniczną poza 
niektórymi peryferyjnymi 
przypadkami rozproszonej 
zabudowy. Powstały nowe 
szkoły i przedszkola w tym 
również niepubliczne oraz 
wiele osiedli mieszkaniowych. 
Mamy dwa baseny kąpielowe, 

trzy parki, kilkanaście placów 
zabaw dla dzieci, trzy domy 
kultury, stadion i „Orlik”, przy 
szkołach hale sportowe, stację 
pogotowia ratunkowego, dwie 
p u b l i c z n e  p r z y c h o d n i e  
l e k a r s k i e  o r a z  k i l k a  
przychodni niepublicznych, 
państwową straż pożarną 
i działającą ochotniczą straż 
pożarną oraz dużo stowarzy-
szeń i organizacji pozarząd-
owych. W omawianym okresie 
podwoiła się także liczba 
k o ś c i o ł ó w  d o  s z e ś c i u .  
Zbudowaliśmy 4 studnie wody 
oligoceńskiej, a wszystkie 
kotłownie węglowe zostały 
przekształcone na ekologiczne. 
Dzięki temu mieszkańcy mają 
zdrową wodę i czyste powie-
trze. Pozostała tylko uciążliw-
ość od hałasu przelatujących 
samolotów z uwagi na pobli-
skie lotnisko.

Aktualnie prowadzonych 
jest w Ursusie kilka strate-
g i c z n y c h  i n w e s t y c j i  
drogowych, takich jak trasa 
Nowolazurowa, wiadukt nad 
linią kolejowa Warszawa – 
Poznań, który bezpośrednio 
połączy Ursus z ul. Połczyńską 
oraz następny wiadukt nad 
średnicową linią kolejową, czy 
nowy przystanek podmiejskiej 
linii kolejowej na terenie 
osiedla Niedźwiadek.

Inwestycje te zapewnią 
komfort wjazdu i wyjazdy 
z Ursusa.

Przed nami stoją dwa 
główne nowe wyzwania, które 
wymagają dobrego rozwią-
zania.

Pierwsze: jak zagospodaro-
wać ok. 20% obszaru dzielnicy 
po byłych zakładach ZPC 
„Ursus”, czy przewidzieć dla 
t e g o  t e r e n u  z a b u d o w ę  
mieszkaniową, czy usługowo – 
produkcyjną, czy mieszaną. 
Drugie wyzwanie: jak w silnie 
zurbanizowanej dzielnicy 
(proces ten w ciągu następnych 
10 lat zakończy się) zapewnić 
mieszkańcom po pracy dobry 
wypoczynek i rekreację. Na te 
dwa wielkie wyzwania można 
będzie odpowiedzieć tylko 
przy silnej współpracy z całym 
s p o ł e c z e ń s t w e m  U r s u s a  
i w oparciu o naukowe rozwią-
zania.

Henryk Linowski



M a m  w r a ż e n i e ,  ż e  
W a r s z a w a  -  j a k o  z b i ó r  
mieszkańców, jako wspólnota 
miejska - bardzo daleko odeszła 
od samorządności. Z rozmów 
z mieszkańcami miasta wiem, 
że wielu z nich ma kłopot 
z dostrzeżeniem związku 
przyczynowo-skutkowego 
pomiędzy głosowaniem na 
prezydenta miasta a jakością 
zarządzania  s to łecznymi 
tramwajami, lokalami komuna-
lnymi, szkołami... To jest nie do 
pomyślenia we Wrocławiu, 
G d a ń s k u ,  K r a k o w i e ,  o  
mniejszych miejscowościach 
nie wspominając. W Łodzi 
prezy-dent miasta odpowiada 
nawet za port lotniczy i 
łodzianie doskonale o tym 
w i e d z ą .  T y m c z a s e m  
w a r s z a w i a k  n a  j e d n y m  
oddechu ponarzeka na korki, 
na ceny biletów autobusowych, 
na kolejki w przycho-dniach, na 
s t a w k i  p o d a t k u  o d  
nieruchomości, a jednocześnie 
pochwali prezydenta miasta 
tylko za to, że w telewizji 
ostrym słowem skrytykował on 
lidera partii opozycyjnej. 
Czysta (a raczej, brudna) 
polityka zdominowała samo-
rząd.

Na taki stan świadomości 
złożyło się kilka czynników. 
W 2002 r. w Warszawie zbiegły 
się dwie reformy ustrojowe. 
Nowa ustawa o ustroju m. st. 
Warszawy scentralizowała 
zarządzanie  metropol ią ,  
likwidując gminy warszawskie 
i skupiając ogromną większość 
kompetencji na poziomie 
ogólnomiejskim. Jednocześnie 
us tawa  o  bezpośrednim 
wyborze wójta praktycznie 
uniezależniła prezydenta 
miasta od radnych. Z perspek-
tywy czasu widać, że - chociaż 
każde z tych rozwiązań ma 
wiele zalet - ich zbieg nie był dla 
miasta korzystny. Do fotela 
prezydenta miasta zaczęli 
aspirować politycy krajowi, nie 
mający wcześniej żadnego 
d o ś w i a d c z e n i a  s a m o -
rządowego. O ich poparciu 
p r z e z  m i e s z k a ń c ó w  n i e  
decydowały wizje rozwoju 
miasta, lecz barwy partyjne. 
Upartyjnienie kandydatów na 
prezydentów pociągnęło za 

sobą upartyj-nienie list wybor-
czych kandydatów na radnych.

M y ś l e n i e  k a t e g o r i a m i  
wspólnoty lokalnej zachowało 
się w dzielnicach obrzeżnych, 
które mają tradycję podmio-
towości gminnej z okresu przed 
2002 r. Nie jest przypadkiem, że 
właśnie tam sukcesy odnoszą 
lokalne komitety wyborcze. 
Mieszkańcy dzielnic central-
n y c h  t w o r z ą  w s p a n i a ł e  
wspólnoty lokalne, skupione 
wokół stowarzyszeń miesz-
kańców ulicy, gazet lokalnych 
czy portali internetowych, ale 
nie przekłada się to wyżej, na 
szczebel całej dzielnicy - 
kilkusettysięcznego Śródmie-
ścia czy Mokotowa.

Dlatego źle się stało, że 
o s t a t n i a  r e f o r m a  
s a m o r z ą d o w e g o  p r a w a  
wyborczego, wprowadzona 
trochę po cichu, przy okazji 
r e d a g o w a n i a  
w Sejmie kodeksu wyborczego, 
ominęła dzielnice Warszawy. 
Jak wiadomo,  od nowej  
kadenc j i  we  wszys tk ich  
g m i n a c h  n i e  b ę d ą c y c h  
miastami na prawach powiatu 
wybory do rad będą się odby-
wać według zasady większości, 
w okręgach jednomandato-
wych. Zasada proporcjonalno-
ści obowiązywać będzie tylko 
w wyborach do wyższych 
szczebli samorządu: powiatu 
i województwa. Dzielnice 
Warszawy, te szczególne twory 
zdefiniowane w ustawie 
o ustroju miasta stołecznego, na 
pewno n ie  są  wyższym 
szczeblem samorządu. Mimo to 
radnych dzielnicowych nadal 
będziemy wybierać tak, jak 
dotychczas: z list. 

W i d z ę  w  t y m  r ę k ę  
w a r s z a w s k i c h  p o s ł ó w  
związanych z działaczami 
p a r t y j n y m i  p o ś r e d n i e g o  
szczebla. Radni należący do 
partii rządzącej - chcę przy tym 
zaznaczyć, że dotyczy to nie 
tylko ugrupowania rządzącego 
o b e c n i e ,  a l e  
i partii sprawującej rządy 
wcześniej - urządzili sobie 
w samorządzie lukratywny 
folwark. Warszawski samo-
rząd, będący jednym z najwię-
kszych pracodawców w Polsce, 
jest dla nich niezłym źródłem 

dochodów. Ordynacja wię-
kszościowa mogłaby w tym 
eldorado zamieszać.

F o l w a r k  w a r s z a w s k i  
powstał za przyzwoleniem 
kierownictw partii, którym 
u z a l e ż n i e n i e  f i n a n s o w e  
działaczy jest bardzo na rękę, 
ułatwia bowiem utrzymanie 
dyscypliny w klubach radnych. 
R o z d a w n i c t w o  p o s a d  
w urzędzie miasta jest, co 
prawda, ograniczone przez 
przepisy prawa, zakazujące 
łączenia mandatu radnego 
z etatem w urzędzie (bądź 
kierowniczą funkcją w jedno-
stce organizacyjnej gminy), 
w Warszawie udało się jednak 
t e n  p r o b l e m  r o z w i ą z a ć .  
Wzorowano się zapewne na 
filmie „Nieznajomi z pociągu” 
Alfreda Hitchcocka, w którym 
dwóch nie znających się 
wcześniej mężczyzn umówiło 
się, że zamordują wzajemnie 
swoje żony, co, dzięki brakowi 
powiązań pomiędzy ofiarą 
a sprawcą, miało stać się 
zbrodnią doskonałą. Skoro ta 
sama partia sprawuje władzę 
w mieście i w województwie, to 
radni miejscy dostają pracę 
w instytucjach podległych pod 
sejmik województwa mazowie-
ckiego,  a  radni  se jmiku 
odnajdują się na szczeblu 
miejskim. W kilku przypadk-
ach mamy do czynienia z 
trójkątem - trzecim źródłem 
zatrudnienia jest bowiem 
adminis t rac ja  rzą -dowa,  
kontrolowana przez tę samą 
partię. Większość posad dla 
radnych to dobrze płatne 
funkcje pozamerytoryczne: 
doradcy polityczni ministrów, 
zastępcy dyrektora do spraw 
ogólnych i członkowie zarzą-
dów spółek.

Do tego dochodzi umie-
s z c z e n i e  b u r m i s t r z ó w  
i wiceburmistrzów dzielnic 
w radach nadzorczych spółek 
miejskich. Prezydent miasta na 
wybór burmistrzów przez rady 
dzielnic formalnie nie miał 
wpływu, więc poprzez syne-
kury uzależnił ich od siebie. 
Bezwzględny pęd do synekur 
prowadzi do takich absurdów, 
że członkami rady nadzorczej 
spółki Szybka Kolej Miejska są 
reprezentanci trzech dzielnic, 

przez które SKM nie kursuje, 
ani nigdy kursować nie będzie.

To wszystko powoduje, że 
mieszkańcy stolicy do wybo-
rów samorządowych podcho-
dzą tak, jak do partyjnych 
wyborów parlamentarnych, co 
z kolei odpycha od samorządu 
autentycznych społeczników. 
Ich brak zaangażowania 
w samorząd terytorialny jest 
wielką stratą i dla organów 
samorządu, i dla miasta jako 
wspólnoty lokalnej.

Sprawa nie jest jednak 
p r z e g r a n a .  W a r s z a w s k a  
Wspólnota Samorządowa, 

skupiająca wielu społeczników 
i radnych wybranych z list 
komitetów lokalnych, przygot-
owuje  s i ę  do  ko le jnych  
wyborów samorządowych, 
które mogą przynieść zmianę. 
Poszukujemy nowych osób, 
stowarzyszeń i środowisk 
zaangażowanych w pracę 
społeczną na rzecz swojej 
wspólnoty dużej i małej - 
miasta, dzielnicy, osiedla, ulicy. 
Każdy, dla kogo celem działa-
nia w samorządzie jest troska 
o dobro wspólne i dążenie do 
rozwoju miasta, znajdzie swoje 
miejsce we Wspólnocie.

Folwark warszawski

Samorządowiec, działacz 
społeczny. Do 1998 r. adiunkt 
w  I n s t y t u c i e  C h e m i i  
Organicznej PAN.
W  l a t a c h  1 9 9 8 - 2 0 0 6  
zawodowo związany z  
samorządem terytorialnym 
(członek Zarządu Powiatu 
Warszawskiego, zastępca 
d y r e k t o r a  i  z a s t ę p c a  
burmistrza dzielnicy Praga 
Południe, radny Powiatu 
W a r s z a w s k i e g o ,  r a d n y  
S e j m i k u  W o j e w ó d z t w a  
Mazowieckiego). 
Autor kilkuset publikacji w 

warszawskiej prasie lokalnej, 
w większości poświęconych 
warszawskiemu samorząd-
o w i  t e r y t o r i a l n e m u .  
W s p ó ł z a ł o ż y c i e l  
P o r o z u m i e n i a  
Warszawskiego „Wspólnota 
Samorządowa”. Członek i 
S z e f  S z t a b u  K W W  
Warszawska Wspólnota 
Samorządowa w kampanii 
2010 roku. Delegat na Zjazd 
Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej. www.bialec-
ki.net.pl 

Dr inż. Maciej Białecki



W dniu 3 listopada 2012 
roku odszedł od nas wielki 
Człowiek prof. dr hab. Jerzy 
P r z y s t a w a  –  z a ł o ż y c i e l  
i wieloletni lider Ruchu na 
Rzecz Jednomandatowych 
Okręgów Wyborczych -  JOW . 
Profesor był również znanym 
w świecie nauki fizykiem,  
specjalistą z dziedziny ciała 
stałego, chociaż, czego miałem 
okazję dowiedzieć się osobi-
ście, interesował Go również 
kwantowy obraz materii  
i energii.

Pana Profesora Jerzego 
Przystawę miałem okazję 
poznać kilka lat temu  dzięki 
prof. Andrzejowi Czachorowi, 
którego poznałem wcześniej.

Całe środowisko Ruchu to 
l u d z i e  g ł ę b o k o  i d e o w i ,  
przekonani o racji naprawy 
podstawowej wady ustrojowej, 
jaką jest  obecna błędna 
i antydemokratyczna ordy-
nacja wyborcza.

Wszyscy wiemy,  czym są
i czemu służą jednomanda-
towe okręgi wyborcze. Wiedzą 
to również politycy, którzy 
onegdaj nieśli hasła JOW na 
swoich sztandarach,  a le  
sztandary obecnie są zwinięte,  
a  siedemset tysięcy podpisów 
poparcia pod referendum 
w sprawie wprowadzenia JOW 
zostało dosłownie zmielonych 
w sejmowej niszczarce (więcej 
na  www.zmieleni.pl ).

P r o f e s o r a  P r z y s t a w ę  
zbulwersował film „Władcy 
marionetek” wyemitowany 
przez TVP, w którym poka-
zano  mielenie 750 000 pod-
pisów obywateli bez rozpa-
t r z e n i a  i c h  w n i o s k u  
o przeprowadzenie refe-
rendum w sprawie JOW do 
Sejmu RP. Nie chodzi o to, że 
Sejm nie zgodził się na 
przeprowadzenie referendum 
(chociaż powinien) ale o to, że 
Sejm w ogóle nie rozpatrzył 
wniosku 750 000 Obywateli .

Takie działanie naczelnego 
organu państwa jest niedo-
puszczalne, a o głębokości 
hipokryzji polityków niech 

świadczy fakt iż ci, którzy byli 
organizatorami akcji zbierania 
p o d p i s ó w  –  P l a t f o r m a  
Obywatelska – ci sami ludzie, 
już kiedy dostali się do Sejmu, 
nie podjęci żadnych działań, 
aby wniosek ten był głoso-
wany. To tak jakby cała ta akcja 
referendalna była jedynie 
trampoliną wyborczą. Sam 
Donald Tusk twierdził, że 
dzień wyborów jest dniem 
wielkiego oszustwa i miał na 
myśl i  obecną  ordynac ję  
wyborczą.

Z  k o l e i  P r a w o
i Sprawiedliwość jest z zasady 
przeciwne wprowadzeniu 
JOW do Sejmu.

Pan Profesor złożył skargę 
w imieniu Ruchu JOW do 
Trybunału Sprawiedliwości 
w Strasburgu, ale na nic się to 
zdało. Pojedynczy sędzia 
w Trybunale odpisał, że 
sprawa jest odrzucona:

h t t p : / / w w w . j o w . p-
l / s i t e s / d e f a u l t /-
files/PDF/SDETPC.pdf

http://www.jow.pl

Może i w Europie obawiają 
s ię  inwazj i   demokracj i  
poprzez JOW?

P r o f e s o r a  J e r z e g o  
Przystawę pamiętam jako 
człowieka o wielkiej inteligenc-
ji, erudycji, wiedzy, charyzmie 
i głęboko wra-żliwego nie tylko 
n a  d o b r o  P o l s k i ,  a l e  
w  o g ó l e  n a  d r u g i e g o  
człowieka. Pamiętam jak 
wybraliśmy się rok temu z 
Profesorem we dwoje do 
Poznania samo-chodem na 
debatę oksfordzką w sprawie 
o r d y n a c j i  w y b o - r c z e j ,  
o r g a n i z o w a n ą  p r z e z  
prezydenta Poznania Ryszarda 
Grobelnego na tamtejszej 
uczelni wyższej.

h t t p : / / w w w . j o w . p-
l/blog/wojciech-papis/jow-
za-i-przeciw-konferencja-w-
poznaniu.html

W czasie kilkugodzinnej 
podróży rozmawialiśmy na 
różne tematy,  nie  tylko 
związane z JOW. Wiedziałem, 

że profesor jest fizykiem, ale 
nie znałem jego specjalizacji. 
Postanowiłem pokazać swoją 
wiedzę , w sumie popularno-
naukową z dziedziny mecha-
niki kwantowej i poinformow-
ałem Profesora w ki lku 
zdaniach o najnowszym, 
fundamentalnym odkryciu 
naukowców, co odnalazłem 
w Internecie, mianowicie 
o wykrytym doświadczalnie 
tzw. bozonie Higgsa. Profesor 
zamilkł jakby łowił każde moje 
słowo, a ja uświadomiłem 
sobie, że mogę mówić tylko to, 
co wiem na pewno i co nie jest 
gazetową wiadomością. „Panie 
Profesorze, bozon Higgsa , ten 
odpowiedzialny za istnienie 
masy” – kontynuowałem. Gdy 
i ja zamilkłem  niczym uczeń 
z ł a p a n y  n a  n i e w i e d z y ,  
Profesor odezwał się jednym 
zdaniem: „Będę musiał napisać 
kolejną książkę na ten temat”.

W Poznaniu miało miejsce 
jeszcze jedno zdarzenie, które 
świadczy o wysokiej klasie 
i  wrażliwości  Profesora.  
Prezydent Poznania dość 
chłodno zakończył krotką 
rozmowę  z Profesorem i ze 
mną. Pan profesor zaś w dwóch 
zdaniach na forum publicznym 
odpowiedział prezydentowi 
Ryszardowi Grobelnemu, 
posługując się przy tym moim 
n a z w i s k i e m .  Z r o b i ł  t o  
w  s p o s ó b  t a k  d o b i t n y ,  
a jednocześnie subtelny, że 
byłem zdziwiony. Ujął się za 
mną.

Jeszcze jedno wspomnienie. 
Dwa lata temu Pan Profesor 
przeprowadził się do podwar-
szawskiego Anina. Miałem 
okazję kilkakrotnie gościć 
w jego domu, głównie omawia-
liśmy na roboczo niektóre 
sprawy organizacyjne Ruchu, 
chociażby związane z  ostatni-
mi Marszami JOW. Akurat 
jedno ze spotkań miało miejsce 
w dniu naszych imienin 
(Jerzego i Wojciecha przypada 
w tym samym dniu w kwiet-
niu). Wybrałem się więc do 
Profesora do Anina z butelką 

przyzwoitego wina (nie  
wiedziałem, w czym gustuje) 
a On ucieszył się, że pamię-
tałem o tak uroczystym dniu. 
Poczęstował mnie bardzo 
dobrą kawą przyrządzaną na 
s p o s ó b  a z j a t y c k i ,  o  
niezwykłym smaku i aromacie, 
czego nigdy nie zapomnę.  
Przyrządzał ją osobiście dla 
mnie.

Taki był pan Profesor Jerzy 
Przystawa,  taki pozostanie 
w mojej pamięci, zapewne 
w pamięci nas wszystkich, 
którzy znaliśmy Go osobiście. 
Wszyscy bowiem jesteśmy 
odpowiedzialni za Testament 
Profesora Jerzego Przystawy, 
który nam pozostawił. Ideą, 
celem i marzeniem Profesora 
było  wprowadzenie  460   
Jednomandatowych Okręgów 
W y b o r c z y c h  d o  S e j m u .  
W s z y s c y  j e s t e ś m y  J e g o  
spadkobiercami . Wszyscy 
jesteśmy odpowiedzialni  
wobec Polski i przyszłych 
pokoleń Polaków. Wszyscy 
zapamiętamy Pana Profesora 
J e r z e g o  P r z y s t a w ę  j a k o  
Wielkiego Polaka ,  jako 
Wielkiego Człowieka.

10 listopada na cmentarzu 
w rodzinnym Wrocławiu 
żegnało Pana Profesora ponad 
500 osób: rodzina, przyjaciele, 
znajomi, wszyscy ci, którym 

będzie go bardzo brakować. 
Z a b r a k ł o  o f i c j a l n y c h   
p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z  
samorządowych  miasta 
Wrocławia, gdzie Pan Profesor 
był dwukrotnie radnym.

W bardzo emocjonalnych 
i wzruszających przemówien-
iach przyjaciele Pana Profesora 
przypomnieli Jego sylwetkę, 
ż y c i o r y s  i  d o r o b e k  ,  
a także Jego samego, jakim był 
za życia. Usłyszeliśmy na 
koniec również głos Pana 
profesora Jerzego Przystawy 
(odtworzony) w płomiennym 
przemówieniu za uznaniem 
p o d s t a w o w e g o  p r a w a  
w każdej demokracji – biernego 
p r a w a  w y b o r c z e g o .  
Nieskończona ilość  kwiatów, 
tysiące ludzkich serc i wspa-
niała słoneczna , listopadowa 
pogoda stanowiły wspaniałą 
oprawę dla pożegnania tego 
niezwykłego Człowieka. 

Jestem przekonany, że 
Dobry Bóg poznał się na Panu 
Profesorze, tak jak my wszyscy.

Cześć Jego pamięci!

Wojciech Papis
przedsiębiorca wiceprezes 

Kongregacji Przemysłowo-
Handlowej OIG www.kph.pl

Członek Rady Progra-
mowej Mazowieckiej Wspól-
noty Samorządowej.

Portal wadidasach.pl zaprasza do współpracy właścicieli 
obiektów sportowych, siłowni, sal, fitness klubów!

Zainteresowanych prosimy o kontakt: biuro@wadidasach.pl



W wigilię narodowego 
Ś w i ę t a  N i e p o d l e g ł o ś c i  
mieszkańcy Ziemi Iłowskiej 
i przybyli goście zgromadzili 
się przed tablicą Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Iłowie, 
by uczcić pamięć tych, którzy 
przed 94 laty swoje życie i swój 
los poświęcili ojczyźnie, którzy 
po 123 latach niewoli tworzyli 
zręby państwowości, którzy 
swą ofiarą przynieśli dla 
wolności Polski.

Stało się tradycją, że z okazji 
Ś w i ę t a  N i e p o d l e g ł o ś c i ,  
Stowarzyszenie na Rzecz 
Rozwoju Ziemi Iłowskiej 
i Mazowiecka Wspólnota 
Samorządowa organizują 
corocznie uroczysty apel przed 
tablicą Marszałka.

Przy blasku pochodni, 
w listopadowy wieczór, licznie 
zfromadzeni, dając wyraz swej 
p a m i ę c i ,  o d d a l i  h o ł d  
o b r o ń c o m  o j c z y z n y .  
Sp lendoru  tegorocznym 
obchodom dodała obecność na 
u r o c z y s t o ś c i  P a ń  
K a c z o r o w s k i c h  –  P a n i  
Prezydentowej Karoliny i córki 
prezydenckiej  rodziny – 
Jagody. Pani Prezydentowej 
t o w a r z y s z y ł a  d r u h n a  
Franciszka Aghamal ian-
Konieczna – Przewodnicząca 
Z w i ą z k u  H a r c e r s t w a  

Polskiego we Francji. Wśród 
gości byli także: Poseł na Sejm 
RP Tadeusz Woźniak, były 
Minister rolnictwa i gospo-
darki żywnościowej w rządach 
Jana Olszewskiego i Hanny 
Suchockiej, Senator i Poseł, 
z a ł o ż y c i e l  i  w i e l o l e t n i  
P r z e w o d n i c z ą c y  N S Z Z  
Rolników Indywidualnych 
Gabriel Janowski, prorektor 
W o j s k o w e j  A k a d e m i i  
Technicznej pułkownik dr 
Tadeusz Szczurek, Burmistrz 
Sochaczewa Piotr Osiecki, 
W ó j t  G m i n y  B o d z a n ó w  
Grażyna Pietrzak i wiele 
znamienitych osób, których 
nie sposób już teraz wymie-
niać.

U r o c z y s t o ś c i ,  p o  
o d ś p i e w a n i u  h y m n u  
państwowego,  rozpoczął  
W i c e p r e z e s  W s p ó l n o t y  
S a m o r z ą d o w e j  
i członek Stowarzyszenia 
Mariusz Ambroziak, który 
przywitał zebranych, nastę-
pnie modlitwę za ojczyznę i jej 
obrońców zaniósł Proboszcz 
Parafi i  w Iłowie ksiądz 
Krzysztof Borucki.

Po modlitwie apel pole-
głych odczytali – Prezes 
Stowarzyszenia na Rzecz 
Rozwoju Ziemi Iłowskiej 
Andrzej Ciołkowski i poeta 

i członek tej organizacji Karol 
Cieślak.

Później nastąpiło składanie 
kwiatów pod obeliskiem 
Marszałka. Pierwsza kwiaty 
złożyła Pani Prezydentowa, 
k t ó r e j  t o w a r z y s z y l i  
p r z e d s t a w i c i e l e  
Stowarzyszenia na Rzecz 
Rozwoju Ziemi Iłowskiej i 
Mazowieckiej  Wspólnoty 
Samorządowej. Jako kolejni 
kwiaty składali żołnierze, 
parlamentarzyści, samorz-
ądowcy, uczniowie szkół, 
przedstawiciele organi-zacji 
społecznych i mieszkańcy 
Ziemi Iłowskiej. Uroczystości 
pod pomnikiem zakończyło 
wpisanie się gości do księgi 
pamiątkowej.

Na drugą część uroczysto-
ści uczestnicy udali się do auli 
G i m n a z j u m  w  I ł o w i e .  
Organizatorzy zadbali, bo po 
podniosłej, patetycznej części 
goście mieli okazję do zabawy. 
Koncert niepodległościowy 
poprzedziło rozstrzygnięcie 
konkursu pt.  „Rodzinne 
opowieści”. Konkurs ten zor-
ganizowany przez młodych 
członków Stowarzyszenia miał 
na celu aktywizację dzieci 
i młodzieży w odkrywaniu 
i  popularyzacj i  histori i .  
Uczestnicy mieli za zadanie 
w oparciu o relacje rodziców, 
dziadków czy sąsiadów 
przygotować w dowolnej 
formie przekazu prezentacje 
opisujące zdarzenia sprzed lat. 
Komisja konkursowa pod 
przewodnictwem Tomasza 
Ciołkowskiego dokonując 
oceny, wybrała najlepsze 
prace .  Wśród jedenastu  
nadesłanych prac najlepszą 
okazała się wykonana przez 
P i o t r a  J a n u s z e w s k i e g o  
i  Szymona Sowińskiego 
z Gimnazjum im. Jana Pawła II. 
Nagrody i dyplomy uczest-

nikom konkursu wręczała Pani 
P r e z y d e n t o w a  K a r o l i n a  
Kaczorowska i członek jury 
Marcin Cieślak.

Po ogłoszeniu wyników 
konkursu przyszedł czas na 
gwiazdę wieczoru – piosen-
karza, tancerza, showmana 
Andrzeja Rosiewicza, który 
oprócz własnego programu, 
jako gospodarz wieczoru, 
lansował młodych artystów. 
Swój czas miały w czasie 
koncerty uczennice iłowskiego 
gimnazjum – Sylwia Jurek 
i Karolina Piotrowska. Wielkie 
emocje i owacje na stojąco 
w y w o ł a ł  w y s t ę p  g o ś c i  
z dalekiego Uzbekistanu. 
Z zachwytem uczestnicy 
wysłuchali występu śpiewa-
czki  z  Taszkientu  Inny 
Kamarjan i organistki Julii 
K r u k o w s k i e j .  I n n a ,  
p o s i a d a j ą c a  o r m i a ń s k i e  
k o r z e n i e  
i Juliana, której przodkowie 
byli Polakami kultywują 
p o l s k o ś ć  w  d a l e k i m  
Uzbekistanie. Juliana jest 
organistką w prokatedrze 
Najświętszego Serca Pana 

Jezusa w Taszkiencie, nato-
miast Inna zawodowo uczy 
muzyki, ale swym sopranem 
koloraturowym raczy także 
słuchaczy na wielu koncertach. 
W Iłowie zadziwiła wszystkich 
nie tylko wspaniałym głosem, 
ale bardzo poprawną pol-
szczyzną, którą posiadła 
w katolickiej wspólnocie 
Parafii Najświętszego Serca 
Pana Jezusa prowadzonej 
przez administratora apo-
stolskiego w Uzbekistanie, 
biskupa Jerzego Maculewicza. 
Po koncercie gospodarze 
zaprosili gości na słodki 
poczęstunek.

W imieniu organizatorów 
pragniemy podziękować 
u c z e s t n i k o m  z a  u d z i a ł  
w uroczystościach. Udział 
w nich to dowód szacunku dla 
ofiary naszych przodków, dla 
nasze j  h is tor i i ,  t radyc j i  
i tożsamości. Dziękujemy 
także wszystkim naszym 
koleżankom i kolegom, którzy 
włączyli się w przygotowanie 
uroczystości.

Mariusz Ambroziak 
i Andrzej Ciołkowski



P r o b l e m  p o l s k i e g o  
szkolnictwa oraz efektów 
wychowania i kształcenia 
wciąż wydaje się jednym 
z najistotniejszych w naszym 
ż y c i u  s p o ł e c z n y m ,  t a k  
w wymiarze lokalnym jak 
i ogólnopolskim. Nie ustają 
dyskusje  nad kształtem 
polskiej szkoły, licznymi 
porażkami wychowawczymi
i  ich nieraz strasznymi 
konsekwencjami, a także 
b r a k i e m  p r z y s t a w a n i a  
p r o c e s u  n a u c z a n i a  d o  
rzeczywistych potrzeb dzieci 
i młodzieży. Dlatego chcemy 
zaproponować utworzenie 
w naszym wołomińskim 
środowisku nowej niepu-
blicznej szkoły podstawowej 
z klasami „O” oraz gimna-
zjum, które zmierzą się z tym 
problemem i spróbują przed-
stawić ofertę odpowiadającą 
rzeczywistym potrzebom 
społecznym oraz znaleźć 
rozwiązania nękających nas 
p r o b l e m ó w .  M y ś l ą  
przewodnią naszego projektu 
jest sentencja rzymskiego 
mędrca Seneki: ,,Animus est, 
qui divites facit” – „To dusza 
czyni ludzi bogatymi”, z której 
też zaczerpnęliśmy nazwę 
naszej placówki „Animus”, 
wskazującą na kształtowanie 
w młodym pokoleniu wartości 
wewnętrznych. 

Priorytetem szkoły jest 
w y c h o w a n i e  w  d u c h u  
wartości chrześcijańskich. 
Stąd w kl. ,,0” i klasach I – V 
realizowany będzie Program 

Nauczania Wartości ,,Szkoła 
z Charakterem” na podstawie 
programu edukacyjnego 
Fundacji ABC XXI – „Cała 
Polska czyta dzieciom”. 
Jesteśmy przekonani, że 
czytanie dzieciom warto-
ściowych książek, rozmowa 
o ich treści, kształtowanie 
potrzeby i nawyku czytania 
mogą w sposób znaczący 
przyczynić się do budowania 
w r a ż l i w o ś c i  m o r a l n e j  
i mądrości życiowej dziecka. 
W klasie VI i w gimnazjum 
będzie realizowany program 
,,Młodzież na Rozdrożu”. Jest 
on elementem międzynaro-
dowej strategii, skoncen-
trowanej na kształtowaniu 
p o z y t y w n y c h  w a r t o ś c i  
u młodzieży, takich jak: 
szacunek, odpowiedzialność, 
miłość, uczciwość i odwaga 
oraz rozwijanie praktycznych 
umiejętności  życiowych. 
P r o g r a m  p r e z e n t u j e  
p e r s o n a l n ą  k o n c e p c j ę  
w y c h o w a n i a  
i podkreśla, jak ważne  dla 
własnego zdrowia psychicz-
nego oraz relacji międzyludz-
kich  jes t  kszta ł towanie  
charakteru młodego człowie-
ka. Kładzie nacisk na zdoby-
wanie umiejętności, które m. 
in. pozwolą oprzeć się presji 
r ó w i e ś n i c z e j ,  p o m o g ą  
w odważnym mówieniu ,,nie” 
i kształtowaniu praktycznych 
sposobów dokonywania  
w ł a ś c i w y c h  w y b o r ó w .  
Dyskusje na tematy: jak radzić 
sobie z porażkami, jak znaj-

dować odwagę w dążeniu do 
sukcesu, czy i jak planować 
przyszłość  -  wspomogą 
młodych ludzi w reali-
stycznym i dalekosiężnym 
spojrzeniu na życie. 

P r o g r a m  t e n  z o s t a ł  
przetłumaczony na szesnaście 
języków i jest realizowany 
w ponad czterdziestu krajach 
na świecie, trafia w przeko-
nania rodziców i okazuje się 
prawdziwie użyteczny dla 
zdrowego społeczeństwa.

Jednocześnie oferta szkoły 
jest skierowana do rodziców 
przez propozycję Warszta-
t ó w  U m i e j ę t n o ś c i  
Wychowawczych. To cykl 
spotkań dla tych, którzy 
pragną pełniej uczestniczyć 
w procesie wychowania 
własnego dziecka przez 
efektywne radzenie sobie  
z trudnymi sytuacjami, ze 
skomplikowanym światem 
uczuć dziecka dzięki umieję-
tności stawiania jasnych 
i konsekwentnie przestrze-
ganych granic.  Program 
wychowawczy został tak 
opracowany, aby rodzic miał 
pełną świadomość wpływu 
i odpowiedzialności za własne 
dziecko, jego dziś i jutro.

Kolejnym problemem, 
z którym pragniemy się 
z m i e r z y ć ,  j e s t  k w e s t i a  

n a u c z a n i a  m a t e m a t y k i .  
Edukacja matematyczna jest 
dziś tematem budzącym wiele 
kontrowersji. Uważa się, że do 
opanowania szkolnej matema-
tyki potrzebne są specjalne 
uzdolnienia. Te z kolei, 
zdaniem wielu rodziców 
i nauczycieli, są rzadko 
spotykane, a dowodem na to 
są trudności w zakresie tego 
przedmiotu, jakich doświa-
dcza ogrom uczniów na 
każdym poziomie kształcenia. 
Korepetycje z matematyki są 
ciągle główną formą pomocy 
uczniom, którzy nie potrafią 
s p r o s t a ć  w y m a g a n i o m  
stawianym im na lekcjach tego 
przedmiotu. Bywa, że kore-
petycje organizuje się już 
uczniom klasy trzeciej szkoły 
p o d s t a w o w e j .  D l a t e g o  
zamierzamy wprowadzić 
program „Dziecięca mate-
matyka” opracowany przez 
p r o f .  E .  G r u s z c z y k  –  
Kolczyńską. Zawiera on 
koncepcję  wspomagania 
rozwoju umysłowego dzieci 
wraz z edukacją matematycz-
ną, realizowaną tak, aby 
zapewnić im sukces w nauce 
szkolnej. Istotą wspomagania 
rozwoju jest dobrze zorgani-
zowany proces uczenia się, 
w którym bardzo ważną rolę 
odgrywają osobiste doświad-

c z e n i a  d z i e c k a .  
Doświadczenia odpowiednio 
dobrane i korzystnie dopaso-
wane do potrzeb dziecka 
w głównej mierze przyczynia-
ją się do rozwijania dziecię-
cego myślenia z jednej strony
i hartowania odpowiedzial-
ności emocjonalnej z drugiej 
s t r o n y  p r z e z  r o z u m n e  
zachowania w sytuacjach 
t rudnych i  uczenie  s ię  
znoszenia porażek. 

Wychowanie człowieka 
wrażliwego i odpowiedzialn-
ego, znającego siebie, który 
p o t r a f i  z n a l e ź ć  s i ę  
w społeczeństwie i działać na 
korzyść innych, odkrywanie 
i rozwijanie młodych talentów 
oraz zaradzenie podsta-
wowym trudnościom spoty-
kanym w dzisiejszej szkole to 
główne założenia nowej 
placówki „Animus”, którą 
z a m i e r z a m y  s t w o r z y ć  
w Kobyłce, a tętnić życiem 
będzie od 1 września 2013 
roku.

O naszym przedsięwzię-
ciu będzie można czytać 
w prasie, gdzie sukcesywnie 
ukazywać się będą artykuły. 
Najważniejsze i najświeższe 
informacje będą widniały 
również na naszej stronie 
internetowej - www.szkola-
animus.pl.

Czy potrzebna nam jest „szkoła z duszą”?
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27 października 2012 r. 
w Domu Polonii w Warszawie 
odbył się Nadzwyczajny Zjazd 
R e g i o n a l n y  D e l e g a t ó w  
Stowarzyszenia Mazowiecka 
Wspólnota Samorządowa. 
W Zjeździe uczestniczyło 131 
delegatów ze 155 wybranych 
na Nadzwyczajnych Zjazdach 
C z ł o n k ó w  O d d z i a ł ó w  
Powiatowych, co stanowi 
frekwencję prawie 86%.

Podczas Zjazdu dokonano 
w y b o r u  n o w y c h  w ł a d z  
Stowarzyszenia i przegłoso-
wano zmiany w statucie.

Zarząd Wspólnoty na 
kadencję 2012-2015:

Prezes: Konrad Rytel
Wiceprezesi: 
Mariusz Ambroziak, 
Piotr Kubal, 
Józef Melak, 
Krzysztof Górak, 
Janusz Ściskalski.

Komisja Rewizyjna: 
Jerzy Ługowski, 
Roman Niesiobędzki, 
Beata Majcher, 
Barbara Siczek, 
Wiesław Smoczyński.



1 i 2 grudnia w Kinotece, 
P a ł a c  K u l t u r y  i  N a u k i  
w Warszawie, odbył się 
Bajkowy Festiwal Teatralny 
2012 nad którym Mazowiecka 
Wspólnota Samorządowa 
objęła patronat, a Prezes 
M W S  K o n r a d  R y t e l  
i Przewodniczący Oddziału 
Sochaczewskiego MWS Jerzy 
Żelichowski zasiadali w jury. 

Laureatem sobotniego dnia 
f es t iwalu  zos ta ł  zespół  
z Klebarka Wielkiego za 
spektakl „Na pomoc Belli” ex 
aequo z zespołem z Rudki - 
„Jak dzielny Staś naprawił 
świat”. Zwycięzcą drugiego 
dnia festiwalu została grupa
z Sokołowa Podlaskiego za 
przedstawienie „Dorosłość”. 

Dwa dni, ponad 100 małych 
a k t o r ó w  i  w i e l u  
fantastycznych nauczycieli 
oraz setki godzin prób, łez, 
radości  i  uśmiechu.  To 
kwintesencja tegorocznego 
projektu a zarazem napęd do 
kolejnej edycji Ogólnopolskiej 
Akcji, gdzie przez twórcze 
warsztaty będą odkrywane 
talenty w regionach.

Już 2013 r. III edycja akcji 
Dzieci-Dzieciom. Motywem 
przewodnim odkrywania 
talentów przez Fundację 
Dz iec i -Dz iec iom będz ie  
ekologia. 

N i e b a w e m  w s z y s t k i e  
s p e k t a k l e  i  g ł o s o w a n i e  
internautów na najlepszy 
spektakl na www.dzieci-
dzieciom.pl

Zgodnie z obowiązującą 
U s t a w ą  o  s w o b o d z i e  
działalności gospodarczej 
(Dz.U. z 2010 nr 220 poz. 1447) 
W artykule 8 czytamy:

„Art. 8. 1. Organy admini-
stracji publicznej wspierają 
rozwój przedsiębiorczości, 
tworząc korzystne warunki do 
podejmowania i wykonywania 
działalności gospodarczej, 
w szczególności wspierają 
mikroprzedsiębiorców oraz 
małych i średnich przedsiębi-
orców.”

Organem administracji 
publicznej jest nie tylko 
premier, minister czy woje-
woda, ale także, a może przede 
wszystkim jednostka samo-
rządu terytorialnego, w tym 
konkretny burmistrz, czy 
prezydent miasta oraz rady.

Powyższy zapis ustawowy
i inne przepisy prawa tworzą 
ramy prawne do współpracy 
samorządu terytorialnego 
z nami – przedsiębiorcami.

Jak to jednak wygląda 
w praktyce w dużej mierze 
zależy od samorządu, od 
konkretnych ludzi wybranych, 
zresztą przez nas samych 
w wyborach powszechnych.

Izba do której należę – 
Kongregacja Przemysłowo-
Handlowa zrzesza kupców, 
rzemieślników i drobnych 
przedsiębiorców z wielu miast 
Polski. Istnieją więc udoku-
mentowane przypadki takiej 
współpracy w zależności od 
regionu Kraju. I tak , ponieważ 
jestem generalnie optymistą, 
z a c z n ę  o d  k o r z y s t n e g o  
przykładu. W Szczecinie , 
tamtejszy samorząd teryto-
rialny, na czele z panem 
p r e z y d e n t e m  P i o t r e m  

Krzystkiem zaangażował się 
skutecznie w budowę nowo-
czesnego i dużego centrum 
kupieckiego współfinanso-
wanego przez naszych człon-
ków w Szczecinie- Turzynie . 

Inwestycja kosztowała 50 
milionów złotych, z czego 15 
milionów to wkład własny 
kupców, 35 milionów pocho-
dzi z kredytu poręczonego 
przez Fundusz Wspierania 
Rozwoju Gospodarczego 
Miasta Szczecina.

„- To obiekt szczególny, bo 
większość sklepów należy do 
szczecińskich przedsiębiorców 
–  p o d k r e ś l i ł  P r e z y d e n t  
Szczecina Piotr Krzystek – 
Cieszę się, że ta inwestycja 
została zrealizowana. To 600 
nowych miejsc pracy.”

P o z y t y w n e  s y g n a ł y  
współpracy między lokalnymi 
samorządami terytorialnymi 
a nami – kupcami i przedsię-
b i o r c a m i  p ł y n ą  t a k ż e  
z Wrocławia oraz z Krakowa , 
gdzie tamtejsza Krakowska 
Kongregacja Kupiecka liczy 
sobie już ponad 600 lat 
i powstała za panowania króla 
Władysława Jagiełły, aby 
wesprzeć materialnie walkę 
zakończoną wiktorią pod 
Grunwaldem.

Niestety  na Mazowszu, 
a zwłaszcza w Warszawie 
sytuacja drobnych przed-
s iębiorców nie  wygląda 
różowo.

W s z y s c y  p a m i ę t a m y  
arogancję władzy i bezprawie 
oraz nasz protest w obronie 
K u p i e c k i c h  D o m ó w  
Towarowych (KDT). Polityka 
zawyżania cen czynszów za 
lokale miejskie jest nie do 
przyjęcia. Niedługo pozostaną  

w Warszawie jedynie banki 
oraz drogie  restaurac je ,  
a pozostałe lokale już często 
świecą pustkami.

Koleżanki  i  Koledzy,  
Szanowni Państwo

Razem możemy uzdrowić 
n i e k o r z y s t n ą  s y t u a c j ę  
w Warszawie. Mamy przecież 
wpływ na władze samorzą-
dowe, które sami wybieramy. 
Nasz los jest w dużej mierze 
w naszych rękach.

Mazowiecka Wspólnota 
Samorządowa , której Radę 
Programową również repre-
zentuje ma program jak 
doprowadzić do korzystnego 
współdziałania samorządu 
terytorialnego z przedsiębiorc-
a m i ,  r z e m i e ś l n i k a m i  
i kupcami. O szczegółach 
w następnym artykule.

P ł o c k a  W s p ó l n o t a  
S a m o r z ą d o w a  Ś w i ę t o  
N i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i  
upamiętniła,  organizując 
w dniu 10 listopada 2012 r. 
a k c j ę  r o z d a w a n i a  
m i e s z k a ń c o m  P ł o c k a  
świątecznego wydania gazety 
„Samorządność”, propagując 
w ten sposób pamięć tych 
wydarzeń. Ponadto delegaci 
Wspólnoty wzięli udział 
w uroczystym apelu i złożyli 
kwiaty przed obeliskiem 

poświęconym Marszałkowi 
Piłsudskiemu w Iłowie.

Zaś w dniu 11 listopada 
2012r.,  w 94-tą rocznicę 
N i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i ,  

C z ł o n k o w i e   P ł o c k i e j  
Wspólnoty Samorządowej 
wzięli udział we Mszy Świętej 
poświęconej naszej Ojczyźnie. 
Następnie po uroczystym 
ape lu  z łoży l i  wiązankę  
k w i a t ó w  n a  G r o b i e  
N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a .   
Rozdawane były  również 
gazety na znak patriotyzmu 
i głębszej refleksji nad tym 
n a j w i ę k s z y m  Ś w i ę t e m  
Narodowym Polski.

Obchody 94 rocznicy Święta Niepodległości 
w Płocku

przedsiębiorca, wiceprezes 
Z a r z ą d u  K o n g r e g a c j i  
Przemysłowo-Handlowej, 
p r z e d s t a w i c i e l  R a d y  
Programowej Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej.

Wojciech Papis



Najwyższy poziom 
świadczonych usług

ECM Grupa Polska S.A. od 10 lat 
z  s u k c e s e m  z a r z ą d z a 
inwestycjami w zakresie rozwoju 
infrastruktury, które obejmują 
komunikację (drogi, lotniska), 
energetykę, gospodarkę wodną, a 
t akże  urządzenia  ochrony 
ś r o d o w i s k a ,  g o s p o d a r k i 
komunalnej, jak również obiekty 
u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j 
w zakresie m.in. oświaty, nauki, 
kul tury,  ochrony zdrowia, 
wypoczynku, kultury fizycznej 
czyli uczelnie wyższe, obiekty 
kulturalne (muzea), obiekty 
sportowo-rekreacyjne (hale 
sportowe, pływalnie), szpitale 
i inne. 

Wejście na giełdę pozwoli spółce 
na pozyskanie dodatkowego 
k a p i t a ł u  n a  r o z s z e r z e n i e 
działalności przede wszystkim 
na rynkach zagranicznych.
- Efekty naszych działań znane są 
nie tylko w Polsce, ale także 
w  k r a j a c h  b a ł k a ń s k i c h  – 
zapewnia Aleksander Dżoga, 
prezes ECM Group Polska S.A. – 
integracją  europejską będą 
wkrótce objęte kolejne państwa, 
którym brakuje doświadczeń 
w  r e a l i z a c j i  i n w e s t y c j i 
dofinansowywanych z funduszy 
u n i j n y c h .  C h c e m y  z  n i m i 
współpracować i pomóc im 
w  d o b r y m  z a r z ą d z a n i u 
projektami.

Spółka intensywnie działa na 
rynkach zagranicznych budując 
zaplecze w postaci globalnej 
struktury holdingowej oraz 
pozyskując  do współpracy 
partnerów lokalnych w takich 

krajach jak Chorwacja, Bośnia 
i  H e r c e g o w i n a ,  S e r b i a , 
Macedonia, Albania, Bułgaria, 
Rumunia, Mołdawia, Gruzja, 
Austria, Słowenia, Niemcy - 

mówi z dumą prezes Aleksander 
Dżoga. – Jesteśmy jedyną polską 
f i r m ą ,  k t ó r a  u c z e s t n i c z y 
w procedurach przetargowych 
poza krajem. 

Nadzór inżynierski

Firma z polskim kapitałem, 
w ciągu 10 lat funkcjonowania, 
pełniła nadzór inżynierski nad 
w y k o n a n i e m  o k o ł o  3 0 0 
projektów inwestycyjnych. 
Większość dofinansowana była 
ze środków unijnych. Obecnie 
z a a n g a ż o w a n a  j e s t 
w równoczesną  rea l izac ję 

prawie 100  kontraktów,  których 
ł ą c z n a  w a r t o ś ć  z n a c z n i e 
przekracza 20 mld zł. 

-  N a  1 0 0  d n i  p r z e d 
Mistrzostwami Europy w piłce 
n o ż n e j  E U R O  2 0 1 2 
zakończyliśmy nadzorowaną 
przez nas budowę nowego 
t e r m i n a l a  l o t n i c z e g o  w e 
Wrocławiu o pow. 40 tys. m2 
i kubaturze ponad 330 tys. m3 – 
informuje dr inż. Piotr Pazdan. - 
O b i e k t  p r z y g o t o w a n y  d o 
obsługi ponad 3 mln pasażerów 
r o c z n i e ,  w y p o s a ż o n y  j e s t 

w  n a j n o w s z e  u r z ą d z e n i a 
z a p e w n i a j ą c e  k o m f o r t 
i bezpieczeństwo podróżnych na 
lotnisku. 

Rozbudowę i modernizację 
podobnego obiektu firma ECM 
G r o u p  P o l s k a  n a d z o r u j e 
również w Porcie Lotniczym 
Ł a w i c a  w  P o z n a n i u .  P o 
z a k o ń c z e n i u  i n w e s t y c j i 
nowoczesny terminal będzie 
obsługiwał również ok. 3 mln 
pasażerów rocznie. Dodatkowo 
działa jako Inżynier Kontraktu 
przy rozbudowie płaszczyzn 
oraz budowie hangarów dla 

lotniska Jasionka w Rzeszowie.

- Wszystko przebiega bardzo 
sprawnie, bo korzystamy już 
z  n a s z y c h  d o ś w i a d c z e ń 
z Wrocławia – dodaje Piotr 
Pazdan. – Do każdej inwestycji 
przygotowujemy się niezwykle 
solidnie,  ale bez wątpienia 
n a d z ó r  n a d  m o d e r n i z a c j ą 
i rozbudową części ściekowej 
i  o s a d o w e j  w a r s z a w s k i e j 
oczyszczalni Czajka był dla nas 
s z c z e g ó l n y m  w y z w a n i e m . 
W k r ó t c e  z a k o ń c z ą  s i ę  j u ż 
rozruchy technologiczne i jedna 

z największych europejskich 
oczyszczalni zostanie oficjalnie 
otwarta.  Cieszymy się, że 

wspólnie z MPWiK w m.st. 
W a r s z a w i e  S . A . ,  p r z y 
współudziale finansowym Unii 
Europejskiej ,  real izujemy 
strategiczny dla stolicy Projekt 
pt .  „Zaopatrzenie w wodę 
i  o c z y s z c z a n i e  ś c i e k ó w 
w  W a r s z a w i e ” .  J e s t  t o 
n a j w i ę k s z e  w  E u r o p i e 
przedsięwzięcie z  zakresu 
o c h r o n y  ś r o d o w i s k a 
współfinansowane ze środków 
Funduszu Spójności.

S p ó ł k a  d z i a ł a  r ó w n i e ż 
w sektorze drogowym, w tym 
zarządza budową autostrady A4 
na odcinku od Tarnowa do 
Rzeszowa. Jest to jedyny obecnie 
o d c i n e k  n o w o b u d o w a n e j 
autostrady,  na  którym nie 
wystąpiły spękania. Wdrażane 
przez nas procedury kontroli 
jakości w ścisłej współpracy 
z  z a m a w i a j ą c y m  s ą 
najważniejszym elementem 
w  p r o c e s i e  z a r z ą d z a n i a . 
Dostarczenie projektu na czas 
i w zakładanym budżecie są 
oczywiście nie mniej istotne, 
jednak to jakość nowobudowanej 
infrastruktury jest najważniejsza 
d l a  n a s ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i 
w aspekcie  je j  wieloletnie j 
eksploatacji. 

Dynamiczny rozwój spółki nie 
byłby możliwy bez współpracy 
z grupą prawie 1000 inżynierów, 
ekonomistów i  prawników. 
Wiedza, doświadczenie oraz 
dobra znajomość europejskich 
i krajowych procedur  jest bez 
wątpienia największym atutem 
ECM Group Polska S.A.

Nowy Terminal Portu Lotniczego we Wrocławiu im. Mikołaja Kopernika[fotografia: M. Szpak]

Budowa drogi ekspresowa S7 na odcinku Gdańsk (A1)
 – Koszwały (południowa obwodnica Gdańska)

Zamek w Mosznej – Regionalnym Ośrodkiem 
Turystyki Rekreacyjnej i Kulturowej

Biura Mazowieckiej Wspólnoty Samorządowej 


